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Cif przepowiednie na r. Hfimij
bądą ta k  p ra w d ziw e  ja k  na ro k  ubiegły?

Człowiek ma w  sobie jakiś głód, 
jakieś niezaspokojone pragnienie 
prze'rżenia przj szłoćci, dowiedze­
nia się o niej jak  najw ięcej N ie- 
wiem, czy byłby szczęśliwszy, gdy 
by ją  znał Należy raczej sądzić, 
że nie. Czyni jednak wszystko, 
aby ją przejrzeć, n iciaz nawet w 
sposób śmieszny. D ow odem  tego 
liczne zastępy ludzi, dość inteli­
gentnych nawet, dający:r> się oszu 
luwae pospolitym  oszustom -  
wróżbitom , w  ten czy inny spo­
sób kom ponujący th sw oje w róż­
by, które dlatego czasem spraw­
dzają się, że są ułożone, tak, aby 
m ogły byc  rozm aicie interpretowa 
ne.

Są jednak w  tej dziedzinie rze­
czy traktowane zupełnie poważ­
nie. Leży przede mną odpis ze ste­
nogramu audycji znanego, astro­
loga, w ygłoszonej w e wrześniu 
1933 r., w  radio francuskim. Po­
daje on cam swoje przepowiednie 
na rok 1937-my. Ponieważ spraw i 
dziły się one ze zdumiewającą 
ścisłością i  dokładnością podaje 
je :

PRZEPOWIEDNIE 
NA ROK 1937

Francja: Zmiana rządu, oraz
bardzo trudną pozycją na forum  
m iędzynarodowym , spowodowaną 
wewnętrzną sytuacją. Niebezpie­
czeństwo w ojny zostanie zażegna­
ne. I rzeczywiście, rząd ustąpił w 
eiągu trzech miesięcy, sytuacja 
wewnętrzna Francji sprawiała je j 
je j m inistrowi spraw zagranicz­
nych w  roku 1937-ym w iele k ło­
potu, a niebezpieczeństwo w ojny 
w  m om encie zatargu na wyspach 
Balearskich, na szczęście, nie m ia­
ło  dalszych następstw.

A ng\a: Ówczesny je j król Ed­
ward VIII nigdy nie w łoży koro­
ny.

Niem cy i W łochy: Pakt, jaki za 
wrą te państwa będzie groził 
pokojow i europejskiem u.

Hiszpania: W ojna dom owa m i- 
fao  nadziei zakończenia je j w  le - 
d e , potrwa jeszcze długo. —  Nie­
stety trwa drr.ąd

A m eryka: Prezydent Stanów 
Zjednoczonych będzie miał duże 
trudności natury społecznej. Idea 
panamerykańska, rozw ijająca się 
pomyślnie, m niej będzie miała 
zwo.iennitów w  końcu roku. —- I 
to się zgadza, wszak wiem y w szy- 
rcy o strajkach w  Stanach Z jed ­
noczonych, a także o  podroży pre­
zydenta Koosevelta do Am eryki 
Połu dniowej, która spowodowała 
traktat; m iędzy kilkom a państwa­
m i południow o -  amerykańskimi. 
Obecnie idei panamerykańskiej 
przeciwstawia się nowy, brazylij­
ski rząd tak zw „silnej ręki".

A  więc sukces niebywały. Prze­
powiednia sprawdziła się całko­
wicie. Na pew no w  tym  noku całe 
zastępy ślepo wierzących, będą 
błagały mistrza, aby wyrzekł sło­
wa, rozjaśniające mroki przysz­
łości. Doprawdy, człow iek śmier­
telny potrafił myśli strzałą prze­
szyć zasłonę, za którą kryje się 
tajem nicza, nieznana przyszłość.

Czy jednak jest w tym coś nad­
przyrodzonego, jakiś dar jasnowi 
dzenia? Czy nie wystarczało jakie 
takie orientowanie się w sytuacji 
m iędzynarodowej. Przejrzyjm y te 
przepowiednie jeszcze raz. Czy 
jesff w niej coś, cc  byłoby niespo­
dzianką dla sumiennego czytelni­
ka gazet?

Ochota innie bierze, zrobić pa­
nu astrologowi konkurencję i po­
patrzeć z zadumą w gwiazdy, 
wziąć pióro do ręici i z pehią po­
wagą sunę przepowiednią na rok 
1938. (Czarny kot, kula m agicz­
na, sowa, ciężki płaszcz w gwiaz­
dy, podobr.o już nie obowiązują, a 
obecne kapelusze damskie bardzo 
przypominają śpiczaste nakrycia

głow y średniowiecznych astrolo­
gów ).

A w ięc! Przyszli moi gorliw i 
wyznawcy, słuchajcie. Zaczynam!

PRZEPOWIEDNIE 
-NA ROK 1938

Japonia: Trzęsienie ziemi (za­
znaczam, większe lub mniejsze, 
każde się liczy).

Stany Z jednoczone: Prezydent 
będzie miał nadal trudności na­
tury społecznej. Te dwa w yżej wy 
mienione państwa w roku 1938 
pąkce o nieagresji —  nie zawrą.

Francja: Walki socjalne.
Hiszpania: Zwycięstwo gen.

Franco.
Polska: Dalsze mowy na temat 

konsolidacji.
A ngiia : Trudności w koloniach,
Niemcy domagać się będą kolo 

nii.
W łochy i Niemcy zagrażać bę­

dą (nie raz) pokojow i europej­
skiemu.

R osja : Nowe egzekucje.
Chiny: Krwawe walki.
Umrze kierownik jednego z

W I A Z A N K A  
Ż Y C Z E Ń  N O W O R O C ZN Y C H
PAN U  PREZ. S T A R Z Y Ń ­

S K IE M U : ciastko drozdżow e.
PA N U  W . JĘD R ZEJO W 1- 

C Z O W 1: Posady w Zarządzie 
M iejskim . D ział: szalety pary- 
slcic

E M IL O W I Z E G A D Ł O W I­
C Z O W I: Kierow nictw o zakła­
dów  rozryw k ow o  -  nudystycz- 
nych w Argentynie.

W A C Ł A W O W I  SIE- 
ROSZE W SK IE M U  -.N ajn ow sze  
wydanie Bajek Grim m  a z k o ­
mentarzami niani.

W IA D O M O Ś C IO M  LITE  
R A C K IM : Szybkiego wydania  
„num eru litew skiego“ z arty­
kułami czołow ych  Liiw aków

D YREKCJI POLSK1EGO R A  
D I A : Uroczystego otwarcia  
hurtow ni ptyi gram ofonow ych.

D YREKC JI T R A M W A J Ó W  
M IEJSKICH : M iesięczny bilet 

. na w szystkie linie tram wajowe  
w cenach doświadczalnych.

M IESZKAŃCOM  M OKO TO ­
W A : Kom unikacji lotniczej z 
centrum W arszaw y.

O Z O N O W C O M : W atow anej 
kołdry z pow odu Koc nis grze 
je.

N a PR a W I E :  Zepsucm  sto­
sunków na lew o.

PIM ‘o w i: Objęcia stanowis­
ka nacz. D yrektora przez inż. 
Stef. Ossowieckiego.

Ż Y D O M : D ob rej koniunktu­

ry rta Madagaskarze.
W OJ. W O Ł Y Ń SK IE M U , J ó - 

Z E F S K IE M U : Atamaństwa na 
Rusi zadm eprzańskiej.

B A N K O W I G O SPODAR  
S T W A  K R A J O W E G O : D u­
żych  obrotów  w  Federacji O 
brońców  O jczyzny i... generała 
Góreckiego.

Z A K Ł A D O  W I  UBEZPIE­
CZEŃ SPO ŁE CZN YCH  Zniż­
ki cen ha sodę oczyszczaną i 
aąua distiliata.

B A N K O W I PO LSK IEM U : 
Rady num izm atycznej dla o- 
chrony zanikającej złotówki.

M IN IS T E R S T W U  KOM UNI­
K A C JI: B obk oczyn óń  w  bob-

A R E ZR O B O TN YM Ą yW ostr& i- 
ków  zamiast nerwów.

P R E M IE R O W I SŁ. SKŁ 
Gorącej krwi w obec Z. N. P., 
a zim nej w ody w Sejn-ie.

W A L E R E M U  S Ł A W K O W I:  
Bezpartyjnego sejm u we włas­
n ej partii.

H A R C E R ZO M : N o w e j pozło  
cy dla zagrażynionej lilijki.

L E W IA T A N O W I Inflacji... 
przem ów ień  Andrzeja W ierz­
bickiego.

CAŁEJ P O L SC E : M edale
dwudziestolecia 1918—1938 r.

W A R S Z A W IE : W ysta rczy
n ow y kroj ogonka syreniego.

No —  Knot.

państw nieprzyjaznych Polsce.
Jeżeli ktoś nie wziął na serio 

moich przepowiedni, przypomi­
nam: „śm ie je  się ten, kto się
śmieje ostatni", a dzień mego 
trium fu nadejdzie. Pruszę otaran- 
nie zachować te przepowiednie i 
przejrzeć je  za rok. A  gdy wszy­
stko co do joty  sprawdzi się, 
wiem, że nadprzyrodzony mój dar 
jasnowidzenia przyniesie mi sła­
wę. -T- Inna sprawa, że wówczas 
i ja  będę umiała odpowiednio „o - 
cen ić“  go. Dziś przepowiadam 
gratis. Za rok minimum 100 zł. 
słowo.

I jestem przekonana, że znajdą 
się tacy, którzy by  je  chętnie za­
płacili.

Wanda Doberska

a w i E M O J E W S K i r e o
y/AKSZAWA f-'CWY ŚWIAI :

CHOROBY WĄTROBY * KAMIENIE ŻOŁDOWE 
ZŁA  PRZEMIANA M A TER II

„ A B C ”  w  dniu 2 stycznia
ukaże się normalnie w objętości 6 stron bez dodatku niedzielne­
go, który załączamy do numeru dzisiejszego.

Jład astcąm kąem

Tragiczny wywiad noworoczny
Z  okazji N ow ego Roku po- 

sianouńłem odbyć szereg w y­
wiadów. Nie kontentując się 
ustalonym i szablonami, jak 
wywiad z manikurzystką, czy  
prezydentem  mianorządu po­
stanowiłem  zaim ponować świa 
tu i zrobić parę historycznych  
w yw iadów . Na początk uda­
łem  się sam olotem  do Chin 
Marszalka Czang - Kaj Szeka  
zastałem w Hankou.

—  Czego pragnął by pan 
marszałek w nadchodzącym  
roku  —  spytałem  uprzejm ie 
na migi.

—  H m ! czy ja w iem ! Trzę­
sienia ziem i w Japonii, zato­
pienia Tokio, spalenia Joko­
hamy. Nie szkodziłaby jakaś 
epidem ia na Japończyków.

—  M oże dżum a?  —  podpo­
wiedziałem  mu uprzejm ie.

—  O w szem , m oże być dżu­
ma... a cholera na moich sprzy 
m ierzeńców  Rosjan  —  dodał
Po  n t i m m  m i

Pat^riegi z, szacunkiem  no­
sem  o nos marszałka i pobie­
głem  na lotnisko skąd odlaty­
wał sam olot dr, Berlina

W prow adzono mnie bez 
większych form alności do kan 
cłerza

—  Gut m orgen! —  pow ie­
działem pogodnie.

—  Heil H itler! —  od p ow ie­
dział kanclerz i poprawił lo­
czek nad okiem  —  kiedy w y ­
wieszacie wreszcie swoich ży ­
dów  w P olsce?

—  Już się robi panie kanele 
rzu... potem  będziem y mieli 
jeszcze trochę roboty z N iem -

—  He ja mam z nimi robo­
ty !  —  powiedział z rezygnacją  
kanclerz —  czy pan nie uwu- 
ża, że ci m oi rodacy są strasz­
nie m ało nordyccy.

—  Szelm y są, niech mi pan 
w ierzy panie kanclerzu. Zeby  
pan miał z nimi do czynienia  
tak jak m y  —  od tysiąca lał, 
—  io by pan ich miał dość. 
Ale, a propos, panie kanclerzu  
czego by pan pragnął w no­
w ym  roku?

—  Gdańska, Poznania, Ślą- 
ska, W arszaw y —  no i wa­
szych kresów  wschodnich  —  
powieaział po namyśle.

—  Czy to nie zc wiele na je ­
den rok  —  spytałem  z niepo- 
ko jem.

Było to pytanie raczej reto­
ryczne. W iedziałem , że cała 
kula ziemska to dla m ego roz 
m ów cy jeszcze za mało.

Z  kolei pojechałem  do M o­
skw y. Przed bramą Kremla  

•6zeif<& już -Irnwarzgez Jeżom: 
P oczdw ina tak ucieszył się 
m ojego przyjazdu, że kazał na 
m oją cześć zaraz na poczeka­
nia, ubić paru starych, tuczo- 
ezonych bolszewików.

Stalin czekał na mnie w  
sw ym  izolow anym  gabinecie,

siedząc na karabinie m aszyno­
w ym  w masce przeciwgazo­
wej.

— . Ty nic żyd ?  —  spytał po  
dejrzliwie.

—  Nie, W asza Srogość -i— 
odpowiedziałem  z m elodyjnym  
drżeniem głosu.

—  Nie kom unista? —  spytał 
już trochę spokojniej.

—  Nie, W asza Czerwoność.
—  To dobrze, bo żyd ów  i ko  

m unistów ja zaraz stawiam  
pod „ścienkę". Tych co zrobili 
rew olucję bolszewicką to ja 
już w ykończyłem , a teraz w y­
łapuję pom niejszą swołocz.

—  Czego W asza Czerwo­
ność pragnie w  bieżącym  ro­
ku.

—  Pragnąłbym jeszcze w y­
strzelać W oroszyłow a , Ba- 
diennego, Jeżowa... psia kość, 
nie pamiętam juz wszystkich  
nazwisk, ale przeczytajcie so-

państwa: W faśnfe ich chciał­
bym  rozstrzelać.

M ój rozm ówca sięgnął do 
rewolweru i z przyzw yczaje­
nia sirzelił we mnie.

Um arłem nie skończyw szy  
tego felietonu B egt

ca m i..

Podczas mrozów
najlepiej otrzym yw ać pismo do domu

Ą  zaprenumerować motna osobiś-
cie, telefonie nie lub listowne

Adres: Al. Jerozolimskie 3a pokój Nr. 11, 
t e l e f o n y .  8-18 33 lub 3-09 33.

49)JERZY M ARIUSZ TAYLO R

CZCICIELE 
WOTANA

POW IEŚĆ
Poszli zatem we trzech, a w dwie godziny później różdż- 

karz, nie zauważony przez nikogo, odjechał pom yślnie, zd&w- 
szy wprzódy relację dr Johnkemu ze swoich poszukiwań. 
W yniki nie były zbyt doaainie. Rumun wprawdzie, oprowa­
dzany głównie przez rudego Oskara, zbadał —  jak  twierdził 
—  bardzo sum ienn;e cały teren między wzgórzem pałacowym  
a stawem, ale nie wyczuł nic zupełnie. W  pewnym miejscu  
tylko różdżka poczęła drgać dziwnie w jego rękach i Rumun  
starał się towarzyszom dać do zrozumienia, a później wytłu­
maczyć samemu dr Johnkemu, że w tym kierunku, ale nie 
wiadom o, w jakiej odległości znajdują się, byc m oże, ukryte 
w ziemi —  jak m ów ił —  przedmioty z metali szlachetnych

Nie było to jednak nic pewnego.
—  Jeżeli cos tam jest, panie doktorze, to chyba tylko w 

podziemiach —  rozkładał ręce Rumun.
W  podziem iach! D r Johnke wiedział sam o tym. D o pod­

ziemi jednak Rumun nie m ógł się dostać. Okazało się, że 
podziemia są jak najdokładniej zam urowane i stwierdzenie 
lego było jedynym  dodatnim wynikiem  tej wy prawy badaw­
czej W  tym W ilh elm  zorientował się bardzo dobrze. Podzie^ 
mi a m usiały znajdować się pod rozległym  tarasem, którego 
fundam enty były niewątpliwie resztką m urów dawnego, d rl 
już nie istniejącegc zamku. W sk azyw ały  na to potężne skar­
py z wielkich głazów narzutowych, podpierające zboczu ta­
rasu i wyłaniające się spośród gęstwiny kolących akacyj i gło­
gów W sk ązy w a ł na to również front podstawy tarasu, w któ­
rym widniały jakieś arkady o strzelistych gotyckich kształ­
tach W  jednej z takich arkad znajdow ało si? żroJło. Z roz­
wartej szeroko paszczęki kamiennej lwiej głowy buchał ob­
fity strumień wody, która z dawien dawna utorowała sobie 
żwirowate łożysko w stronę stawu.

W ilh elm  Ernin był bardzo zdziwiony, ze tych nikłych po- 
szlak —  bo Rumun sam tak określił wyniki swego badania —  
mogło wystarczyć, aby dr. Johnke zapalił się do niepewne­
go p rz e d s ię w z ię c ia . Ale i on zapalił się pom ału, chociaż z zu­
pełnie innego powodu.

Oto wieść o poczynaniach dr Johnkego na terenie kolo­

nii Na Grobli dotarła dc innych większych skupisk niemiec­
kich w Polsce. I musiała wywołać tam zainteresowanie, sko­
ro zarząd pewnego ugrupowania .niemieckiego, działającego  
zresztą na podstawacn całkowicie legalnych, wystosował do 
Zw :ązku pism o, proponując przystąpienie dc tego ugrupo­
wania, jako do nadbudówki organizacyjnej, m ającej na ce­
la zjednoczenie wszystkich niemieckich zrzeszeń w Polsce, 
szerzących ideologię narodowo-socjalistyczną. Zaznaczano  
przy tym w sposób dość przejrzysty, że przystępując do or­
ganizacji legalnej Związek Czcicieli W otana wcale nie po- 
irzebuje wyrzekać się celów, które powinny nadal pozosta­
wać nieznane szerszemu ogółow -. Można to załatwić w drodze 
wyłącznie zapisania się wszystkich członków Związku do le­
galnej organizacji.

Zarząd ugrupowania zaw iadam iał jednocześnie, że osiąg­
nąwszy zjednoczenie w swych szeregach wszystkich obywa­
teli polskich pochodzenia niemieckiego, już przy następnych  
wyborach do sejm u wystąpi z żądaniem pełnej autonomii 
kulturalnej i politycznej dla ludności niemieckiej, zamieszku­
jącej ziemie polskie oraz z żąaaniem  utworzenia specjalnego 
ministerstwa, a w każdym  razie osobnego departamentu nie­
mieckiego ppzy jednym  z ministerstw. N  skład tego departa­
mentu mieliby wejść sami Niem cy. Kandydatura na stanowi­
sko przyszłego dyrektora tego departamentu jest w chwili 
obecnej lematem dyskusji wewnętrznej.

Pismo to, odczytane przez dr Johnkego głośno na tajnym  
zebraniu sztabu Związku, w ywołało wybuch entuzjazmu, pod­
szytego butą i Zuchwalstwem

—  Przyłączymy się io  nich. Zapiszemy się wszyscy! 
wołał W ilhelm  E r n i n . O m  m ają rację. Jeżeli uda się im  
skupić wszystkich Niem ców , »o ugrupowanie stanie się siłą, 
z którą będzie się m usiał liczyć każdy rząd w Polsce.

—  Ale musimy panuętać tez o tym aby wykupić jak; naj­
więcej ziemi —  wtrącił rozważny Alfred. —  Ziem ia też daje 
Siłę.

Mimo woli zwrócili wszyscy oczy na mapę., która wisiała 
na ścianie kancelarii. Dr Johnke opracował ją „a podstawie 
statysty Ki, zaznaczając brązową farbą wszystkie skupienia 
niemjeckie. Najw ięcej tych plamek widniało na Pomorzu, 
na Śląsku I w Poznańskim, ną W ołyniu  |  w Małppolsce, ale 
i w  województwach centralnych też ich nie brakowało. Brą­
zowiły się Łódź, Pabja.Jce i Ozorków, a i oba brzegi W isły  
wzdłuż całego je j biegu i linia dawnej granicy rosyjskiej 
też pstrzyły się brązowym i punktami. Było tego pełno. Dr 
Johnke niemało m ozołu włożył w opracowanie tej mapy. 
Gdzie siedziało bodaiby tylko kilku kolonistów, już ciemniał

tam punkt brązowy. jUic dziwnego, że serca tych młodych  
Niem czyków, którzyfna to patrzyli, przepełniły się pychą.

—  Patrzcie nol Jacy jesteśm y liczni! —  m ruknął Otto 
Ernin.

—; Ciekawe, kogo oni tam upatrzyli na dyrektora tego 
niemieckiego departamentu w polskim ministerstwie —  za­
uważył W ilhelm  Ernin

Dlaczego cię to interesuje? —  uśmiechnął się dr 
Johnke.

—  Bo oni wcale nie potrzebują szukać! —  wybuchnął 
chłopak, patrząc nań roziskrzonymi oczami. —  My mamy już 
kandydata na ten urząd. Pan doktór Johnke jest jedynym , 
który będzie go sprawować ku pożytkowi wszystkich Niem ­
ców w Polsce.

—  Tak, tak! W ilhelm  dobrze mówi —  poparł go chór 
głosów. ,,

Dr Johnke uśmiechał się ciągle. Nie zaskoczył go ten wy­
buch entuzjazm u, który szukając ujścia, ześrodkował się na 
jego osobie. Było mu to na rękę. W  słowach oględnych, zobo­
wiązawszy wszystkich pod przysięgą do zachowania jak naj­
ściślejszej tajemnicy, zapoznał ich ze swoim zamiarem od­
szukania zapomnianego skarbu książąt Ostrogskich. Aby roz­
proszyć możliwe skrupuły, zaznaczył od razu, że sumienie 
jego nie dopatruje się w tym zamiarze niczego zdrożnego. 
W ydobędą tylko przecież i obrócą na pożytek te bogactwa, 
leżące od wieków odłogiem. Bogactwa te pozwolą im wcie­
lić w życie takie plany, o jakich nigdy nie śniło się zapewne 
ugrupowaniu, które zwróciło na nich uwagę.

Nie zwykł był wtajemniczać współpracowników we wszy­
stkie swe plany i zamierzenia, ale oni musieli je  przeczuć. 
W idziało się to po ich roziskrzonych oczach, po rozgorączko­
wanych twarzach. Ci chłopcy rozumieli już, że zdobycie 
ogromnych bogactw, marnujących się w zamurowanych pod­
ziemiach, dałoby od razu ich Związkowi wspaniałą przewa­
gę nad wszystkimi innymi ośrodkami niemieckimi w Polsce. 
Pochwycenie władzy w samej kolonij Na Grobli byłoby wie- 
dy dziecinną igraszką w porównaniu z innymi możliwościa­
mi. Ba! Tym  wczorajszym parobkom, z których „n au k i" dr 
Johnkego zrobiły „apostołów ", marzyły się już mandaty po­
selskie i senatorskie. Och, wcale nie byli tacy głupi, aby są- 
dzic, że m ogą otrzymać je sami. Nie potrzebowali ich dla sie­
bie. „ W ó d z " zdążył już przyzwyczaić ich do roboty podziem­
nej, ukrytej. Jako kandydatów wysunęliby gospodarzy zę 
swej wioski, dość bezwolnych, aby, dzięki bogactwom Zw iąz­
ku, stalli się posłusznymi narzędziami w ich rękach.

(D. c, n.l


